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O Miłości wiafney. 


Ożna mowić, że Miłość wlafna 

N w Człowieku ieft początkiem 
wfzyftkich fpraw lego, ale nie nale- 
ży brać miłości wlafney za pychę y 
rożność, Miłość fiebie famego, nie 
jeft inną rzeczą, iako czułością wpo- 
ioną w nas przez przyrodzenie. Ta 
czułość przemienić fię może w koż- 
dym człowieku w cnotę lub w wyftę- 
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<pek, wediug pobudzaiących go fma- 
kow y namiętności; milość zaś wła- 
fna rożnie umiarkowana przynofi 
zarowno pychę y fkromność. Rozu- 
miemy więc przez miłość włafną to 
mocne przywiązanie, ktorym nas czy» 
fte przyrodzenie dla nas famych na- 
pelnia: ta miłość ieft niewinna, flu~ 
fzna y nawet nieodzowna,  leftesmy 
bowiem z ciala y Dufzy złożeni. 
Cialo iecelt podlegle przypadkom, kto- 
re mu fzkodzą y one nifzczą: Dufza ' 
przyjmować może wyobrażenia, ktoe 
re ię trapią y martwią, zdania ktore 
ią poniżaią,ofławiaią y mażą. Dla za- 
chowania cial nafzych Bog nas ob- 
darzył natchnieniem , które ftrzeże 
ich befpieczeńftwa , zachowuie one 
od tego, co im ieft fzkodliwego , y 
oftrzega one w potrzebach. Dla za- 
chowania Dufz nalzych od tego, co 
im moze odebrać fzczęśliwość albo 
niewinność, każe chodzić przed nie- 
mi świaclu rozumu prowadzącego ich 
do prawdy, y oznaczaiącego im pra- 
wdziwe dobra y fpofoby pozyfkania 
| onych. — 
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onych. Nic przeto z nafzey ftrony ' 
nie ieft zgodnieyfzego z Po 
niem Bofkim, iako ftarać fie o fzczę- 
ście Dufz y cial nafzych. Śtarać fię 
zaś o fzczęście onych , ieit to nie 
zawodnieię kochać, Brawo przytodzo: 
ne wyciąga, abyśmy fię obchodzili z 
bliźniemi tak, iakochcemy,abyoni z 
nami. Prawodawca nie mniey żąda a~ 
byśmy źle nie poftępowali z bliźniemi, 
wnieśmyż ztąd, że rownie tego niechce 
abyśmy źle fobie famym czynili. To 
Prawo przepifuie nam także, aby ich 
kochać rownie iak fiebie, chce zatym 
nieodmiennie żebyśmy fiebie famych 
kochali. Można dowieść założenia te- 
go , ze miłość włafna = inne w 
nas wznieca przywiązania, y Że ief po~ 
czątkiem ogolnym afaa na [2ega,. 
fpofobem naftę  pującyma 
Poy muiąc przyrodzeniepoiętne,poy* 
mułemy wolą, wola dąży koniecznie 
do obiektu, iaki jey fłuży, to zaś ca 
iey fłuży, ieft dobrem względem niey, 
4 zatym iey wlafńym dobrem, kocha. 
iac zas dobro fwoię, kocha ztad fie- 
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bie fama y kocha wfzyłtko względem 
fiebie famey. 

leżeli zaś to prawda, że człowiek 
nic nie czyni tylko końcem fwoiego 
fzczęścia , nie mniey rzecz pewna, że 
jedynie przez rożum człowiek może 
tego doftąpić. Dla ufłanowienia tey 
drugiey prawdy, fzczegulnie potrze- 
ba uczynić uwagę na famo wyobra- 
żenie. fzczęścia y poznanie dobrego 
y złego. Szczęście iet owo ukon= 
tentowanie wewnętrzne, ktore fię ro* 
dzi zodziedziczenia dobra: dobro zaś 
jeft to wfzyftko, co ffuży czlowiekowi 
do jego zachowanła, wyżywienia, po% 
ciechy y udofkonalenia., Zie zprzeci- 
wia fię dobru. 

Wfzyfcy ludzie iedno trzymają o 
przyrodzeniu fzczęścia, wfzylcy zga- 
dzaią fię na to; że ieft toż famo co y 
pociecha. Szczęście, ktore pociecha 
nie ożywia czafami,y nie. wylewa na 
nie lafk fwoich, nie tak ieft prawdzi- 
wym fzczęściem iako raczey ftanem y 
polożeniem fpokoynym, Gdyby nas zo. 
ftawiono w tey nieczulości gnuśnicy, 
gdzieb y 
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| gdzieby czynność nasza niczym fię 
nie zatrudniała, nie moglibyśmy bydź 
fzczęśiiwemi. Dla dopełnienia żądz 
nafzych, należy nas wyprowadzić z 


tey ofpalości w ktorey gnuśnieiem. 
Potrzeba żeby fię rozpływala radośc: 


ich>niyglębiey po fercu nafzym: trze- 
ba ożywiać go przyiemnemi zdania* 

i, porufzać fłodkim podufzczeniem, 
napelniać rofkofznym wzrufzeniem, 
Trudno jednak ludziom w takim fta- 
nie ufławicznie zoftawać, bo życia 
nafzego chwile, nie mogą bydź zaw- 
fze przeplatane pociechą, Nayrofko- 
fznieyfzy ftan życia ma wiele momen" 
tow ckliwych w fobie: Gdy pierwfza 
żywość czułości wygaśnie, niemasz 
mu nic lepfzego, iako przeftać na fpo. 
koyności. Szczęście nasze naydofko- 
nalsze w tym Życiu, ieft tylko ftanem 


fpokoynym tu y owdzie nielakiemi 


pociechami potrząśnionym , ktore w 
gruncie rozwefelalą, 
Daremnie fpodziewamy fię, Żeby 
mialy pociechy iedne po drugich na. 
ftępować, 4ancuch kwiatow latwo 
przers 
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~ przerwany bydź może: więdnieie fam 
przez ebie. Wyftawmy fobieczłowie: 
ka otoczonego tym wfzyftkim, co mo» 
że ciefzyć iego zmyfły, iefł to za malo, 
ieżeli wygafzone iego pragnienia, nie 
zofławuią mu tyłko prożne ztęfknie- 
nie, doznaie obrzydzenia y żalu. Na» 
fycić pragnienie albo potrzebę, ieft 
dzielem  iedney chwili. Prze- 
ciąg naftępuiącego czasu ieft czę: 
fto godziną tęfkności albo niefpokoy: 
ności. leftto prawda ztwierdzona do~ 
świadczeniem, ieft to los owych, kto: 
rzy fzukaią | psrętie z pociech zmy+ | 
ftom dogadzaiących, 

Rzućmy oczy na tego, ktory umiar- 
kowanym będąc w fwoich Żądzach, ftos 
{fuie upodobania fwoie do powinno= 
ści fwoiey y fłanu, y ktory umie 
naznaczać fobie zabawy  zgadzas 
iące fię z oboygiem, ktory kon- 

- tent z tego czym ielt, zatrzymułe. 
wyniofłość włafną w tvm krefie do 
iakiego przyfzla, przeftaie na tym, iż 
żyje wygodnie, bez czynienia krzy” 
wdy fwemu bliźniemu: niechce bydź 
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kiem innym,ale gotow jeft do ffużenia lub użycze- 
nia czegojile może dla ufzczęśliwienia rownych fo: 
bie, {zuka pociech gruntownych w poźnaniu ifto= 
ty Bolkiey, całey natury, y fiebie famego, iednym 
fiowem jeft prawdziwie fzczęsśliwy w ftopniu 
naywyżlzym, Ten obraz nie ieft zmyślony, ale 
znayduią ñe podobne ofoby, a te fa prawdziwi 
Filozofowie. Byliśmy godnniużalenia, gdyby 
fzczęscie cale zawiflo/na pociechach cielefnych, 
ponieważ żadna władza, przemylł y bogaćiwa 
niebyłyby zdolne fpoić ich y przedłużać, Ale 
fzczęście ktore fzczegulnie zawilio od fpofobu 
mysienia y poymowania, daleko ieft trwalfze y 
grantownieyize. 

Mowigc prawdę, zadnego nie masz dobra pra- 
wdziwie trwałego, oprocz Boga famego, ponieważ 
On {am tylko może nas zachowywać, wydofkona- 
lać, y fpiawiać w Dulzy nafzey pizyiemne uczu= 
cia. Można iednak dać to nazwifko wfzyftkim 
rzeczom, ktore w porządku uftanowionym z przy» 
rodzenia fg kanałami że przez nie ( tak rzekę J 
zpływa pociecha aż do Dufzy naszey. lm pocie 
chy, iakie nam fprawuią, fa żywfze; giuntownieya 
{ze y trwalsze, tym więcey fa uczeftnikami wła- 
sności dobra. =. 

Mamy u Sexta Empirika wypis z dzieła Kran- 
żora Filozofa , o pierwfzenfiwie rozmaitego do- 
bra. Ten liawny Filozof udawał, że przykładem 
Bogiń, ktore piękność fwoią poddały pod tozlą= 
dek Parysa, Bogactwa, rolkosz, zdrowie y cnoty 
ftangły przed wfzyftkiemi Grekami na igrzyfka 
Olimpickie zgtomadzonemi, ażeby ich uważyli 
godność według ftopnia ich zlewku do fzcześli- 
wości ludzkiey. Bogaćtwo wyfławiło okazałość 
fwoią y zaczynało zaćmiewać oczy fwoich Sę- 
dziow. , Rofkosz pokazała że fzczegulny bogaćtw 
zamiar ieft prowadzić do pociechy, y byłaby iuż 
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tofkosz otrzymała pierwfzeńftwo nad bogaćtwy, 


ale zdrowie znowu o mieysce grało z pociechami, 

mowiąc, że bezemnie boleść zaftępuie mieyfce 
radości, a zatym otrzymało fprawiedliwie władzą 
nad pociechami. Nakoniec Chota fkonczyła fprze- 
czkę y wfzyftkich nakłoniła dofądzenia. Grekow, 
że na łonie bogaćiw, pociech y zdrowia, byliby 
ludzie igrzyfkiem wfzyftkich nieprzyiacioł bez 
pomocy roftropności y odwagi, -A zatym pier- 
wsze mieysce przytądzone było cnocie , drugie 


zdrowiu, trzecie pociechom , czwarte bogaćtwu,; 


Ten fed pochodził z dobrego zdania, ale za naa 
szych czasow, © ktorych mowią, że fa rak oświe- 
cone, nie poftępuią po Grecku , y T z do- 
świadczenia że te dobra fą prawie wizędzie, nie 
tylko w Warfzawie, f(zaącowane w przewrotny 
porządku. Dzifiay perwsze mieysce daią boga- 
Gtwu, drugie zofkoszy, trzecie zdrowiu, a czwar- 
ts y oftatnie cnocie: ale należy bydź fprawiedfi= 
wym y przyznać, Że to iedynie ludzie mniey 
oświeceni tak fądzą, à ci oj nieszczęsliwość 
w naywiększey liczbie zawsze byli, fą, y beda 
«między Powarzyftwem ludókim, 

W famey rzeczy te wfzyftkie dobra nie war- 
te fą tego nazwitka, ieżeli nie fą pod rządem 
Cnoty, ftaią bę nieszcześliwością. temu, ktory 
ich nieumie używać: uciecha chuci nie trwa- 
da y podległa odmianom obrzydzeniu y gory- 
czy: co bawiło przedtym, utęfknia: co fie podo- 
baio, zaczyńa fię przy krzyć: co byio celem 


rofkoszy , bywa częftokroć przyczyną żalu 4. 


nawet obrzydliwości A 


Będzie fig potym mowilo o pierwfzeń. | 


fwie cnoty nad wfzyfikiemi innemi do~ 
brami. 


